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Co nam d a je  p o k ó j  ryski?
Przedwstępna umowa pokojowa, t. z. pre- 

liminacje pokojowe, którą sejm nasz raty­
fikował dn. 22. X. stwarza nowy stan rzeczy 
na wschodzie Europy. Ponieważ pokój osta­
teczny oparty będzie na tych głównych za­
sadach, które są wyłuszczone w preliminar- 
jach, przeto już dziś można l należy przyj­
rzeć się tym naradom.

Najważniejszą naturalnie sprawą, w ukła­
dzie pokojowym załatwioną, są granice.

Otóż, gdy o tem mówimy, to zaraz 
należy powiedzieć, że w artykule 1-ym 
umowy „obie układające się strony, zgodnie 
z zasadą stanowienia narodów o sobie, 
uznają niepodległość Ukrainy i Białorusi". 
Stąd już wynika, że wschodnia granica 
Polski nie będzie granicą Ą Rosją, lecz 
z Ukrainą i Białorusią. Granica ta, natu­
ralnie, jest w umowie nadzwyczaj dokładnie 
wykreślona. To, że będziemy graniczyli nie
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t  Rosją wprcst, a z Ukrainą i Białorusią, 
jest bezsprzecznie naszym 2wycęstwem. 
Polska zawsze wysuwała żądanie, by ludy, 
zamieszkujące ziemie położone między praw­
dziwie polśkiemi a prawdziwie rosyjskiemi 
terytorjarri, mogły same decydować o swoim 
losie, i nie chcąc sama gwałtem brać ich 
pod swoje panowanie, żądała tego samego 
od Rosji. Dlatego w swojej zeszłorocznej 
odezwie Wileńskiej Wódz Naczelny wyraźnie 
zapowiedział mieszkańcom ziemi b. Wielkie­
go Księstwa Litewskiego, że Polska da im 
możność swobodnego wyrażenia cwej woli 
w tej sprawie i dlatego, podczas koniecznej 
ze względów strategicznych, ofemywy kijow­
skie), Polska unikając nawet cienia zabor­
czości, zawarła umowę z ukraińskim rządem 
Petiury, w której uznawała pełną niepod­
ległość Ukrainy i stwierdzała, źe wojska jej 
nie idą z celem podboju, lecz by pomóc na­
rodowi ukraińskiemu przy uzyskaniu jego 
niepodległości.

W tej umowie z *rządem Petiury zosta­
nie dokładnie wyznaczona gfanica między 
Polską, a Ukrainą, która pozostawiając w na- 
szem ręku Wchodnią Małopolskę, biegłaby rze­
ką Zbruczem, a dalej na północ przyznawała­
by nam parę powiatów Wołynia i przechodziła 
niedaleko na wschód od Równa. Tę samą 
granicę uznaje pokój Ryski.

Co do Białoru*’!*, bo tam jeszcze nie 
utworzył się rząd i Polska tym samym z ni­
mi żadnych obowiązujących zmian nie za­
warła. Granica wyznaczona tutaj przez po­
kój Ryski dzieli właśnie Kraj na dwie części, 
z których jedną znacznie większą przyznaje 
Poisce, a drugą mniejszą, ze stolicą Miń­
skiem, w imieniu Białorusi obejmuje Rosja. 
5prawa białoruska zapewne przed ostatecz­
nym uregulowaniem przejdzie jeszcze sporo 
okresów rozwoju.

Mówiąc o granicach należy jeszcze za- 
anaczyć, źę ppkói 3yski nie postanawia nic
o granicach międ y Polską, a Litwą, zosta­
wiając tę sprawę bezpośredniemu porozu­
mieniu tych państw. Poza sprawą granic, 
drugą bardzo ważną dla Polski i jej
poszczególnych obywateli, którą obejmuj? po­
kój Ryski, to postanowienia dotyczące wojen­
nego naczelnika likwidacyjnego między Pol­
ską, a Rosją.

Z artykułu 10 preliminarji, który o tym 
mówi, dowiadujemy sie, że z powodu po­
przedniej przynależności części ziem Rzeczy­
pospolitej Ĵ ois dej (u. Krdfnstwo Polskie) do 
b. cesarstwa Rosyjskiego nie wynikają dla

nas żdJne zobowiązania, ciężary. To z;ia- 
c;y, że nie przyjmujemy na siebie części 
długów b. Rosji, jakaby w przeciwnym ra­
zie na nas mogła przypaść w stosunku ta­
kim* w jakim wielkość b. Królestwa Polskie­
go była do wielkości całej Rosji.

Obie strony zobowiązują się na żądanie 
właścicieli zwrócić w naturze, lub odpowie­
dnio w/nr'grodzić majątek ruchomy państwa, 
ciał samorzqc:Ovvych, różnych instytucji
i esób prywatnych, ewakuowany przymuso­
wo lub dobrowolnie po 1 sieronia 1914 r« 
Choć mówi się tu o obu stronach, to w prak­
tyce uważa się to oddawanie tyczyć tylko 
Hesji, gdyż my od początku wojny świato­
wej nic w Rosji nie wywieźliśmy, a Moskale 
wyewakuowali co się dało,

3) Rosja odda Polsce wszystkie archi­
wa, bibljoteki i dzieła sztuki, wywiezione od 
nas od czasów rozbioru. Jak wiemy, carscy 
słudzy, w czasie swych rządów u nas, wy­
wieźli z tych Rzeczy, co tylko mogli.

4) Ponieważ w czasie ostatnich wyd 
rzeń rewolucyjnych w Rosji, mnóstwo Pol­
skich obywateli potraciło swoje mienie* to 
teraz ci obywatele przy odszkodowywaniu za 
straty będą mieli pierwszeństwo.

Jak więc widzimy, pokój Ryski załatwi 
jaknajpomyślmej dla nas sprawę rozrachun­
ku naszego z Rosją.

Co się tyczy odszkodowań wojennych, 
to pokój postanawia, że obie strony zrzekają 
się zwrotu kosztów wojennych i odszkodo- 
w ń za straty poniesione z powodu operacji 
wojannych.

Jest jeszcze punkt ważny w układzie 
pokojowym. Punkt ten zobowiązuje obie 
strony do niemieszania się w wewnętrzne 
sprawy drugiej strony. My punkt ten, jak 
zapowiedział nasz prezes ministrów Witos, 
wykonamy ściśle, likwidując odddafy rosyj­
skie, walczące po naszej 'stronie, będziemy 
jednak również żądali kategorycznie, by so­
wiety, stosownie do tego punktu, nie two­
rzyły jakichś „czerwonych oddziałów pol­
skich" i nie prowadziły u nas swojej wy­
wrotowej agitacji, ani jej rożnemi środkami 
nie popierały.

Oto są najważniejsze zasady układu po­
kojowego w Rydza. 1 chociaż, powtarzając 
powiedzenie prezydenta Witosa, pokój ten nie 
zaspakaja cał owicie naszych dążeń, to jed­
nak nie krzywdzi nas, a będąc wzamian po­
kojem porozumienia, zda.e sij że będzie da­
wał gwarancje trwałości.
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Sprawa Wilna w Radzie Ligi 
Narodów

Dnia 26 b. m. odbyły ?ię w Brukseli bardzo waż­
ne obrady Rady Ligi Narodó.y, poświęcone całkowi­
cie sprawie zatargu polsko-litewskiego.

Rząd polski był reprezentowany przez prof. As- 
kenazego, któremu towarzyszyli poseł Sobański, oraz 
urzędnik ministerjum spraw zagranicznych, p Arciszew­
ski. W imieniu rządu litewskiego występował Walde- 
meras.

Pierwszy zabrał głos Waldemaras, k<óry w prze­
mówieniu swem oskarżał Polsuę o zorganizowanie za­
jęcia Wilna przez gen. Żeligowskiego. Oskarżenie to 
popierał całym szeregiem rv’eautentycznych depesz
i dokumentów. Wreszcie zażądał, by Liga Narodów 
przeprowadziła blokadę ekonomiczną i finansową Pol­
ski, na wypadek, gdyby gen. Żeligowski nie chciał o- 
puścić Wilna oraz terytorjum Litwy Centralnej.

W odpowiedzi na te bezczelne oskarżenia, prof. 
Askenazy wyjaśnił w swojem przemówieniu, że po­
budką akcji gen. Żeligowskiego były niewłaściwe 
działania rządu kowieńskiego, zarówno w stosunku do 
iudpości wileńszczyzny, jak i w dziedzinie porozumie­
nia się z żywiołami bolszewickiemi i niemicckieipl.

Konflikt polsko-litewski uległ zasadniczym zmia­
nom, jakie wywołane są przez zaprzestanie działaj! 
wojenn\ ch między Polską a Litwą kowieńską oraz Ros­
ją sowiecką, co nalepy wziąźć pod uwagę. Po paru 
gcdiinnej pnerwie obrady toczyły się dalej. Prze­
wodniczący Rady Ligi Narodów, Hyrmans, zwrócił się 
do prof. Askenazego z propozycją, aby spór wileński 
został rozstrzygnięty przez plebiscyt, zarządzony na 
skutek decyzji Ligi 1 pod jej kontrolą.

Prof. Askenazy oświadczył, iż już w deklaracji 
prezydenta ministrów Witosa z dnia 14 b. m. uznano 
zasadę samostanowienia narodowego ludności Wileń- 
szczyzny. W sprawie szczegółów, dotyczących w da­
nym wypadku tego samostanowienia, a posiadających 
pierwszorzędne znaczenie, delegat polski nie uważa 
się za upoważnionego do jakichkolwiekbądi zobowią­
zań w te| dziedzinie. Sprawę tę mógłby załatwić do­
piero po bezpośredniem porozumieniu r, rządem pols­
kim.

Po tem oświadczeniu Rada udała się na krótką 
konferencję poufną, po zakończeniu której ogłosi­
ła decyzję zwrócenia się do rządów polskiego i litew­
skiego z propozycją rozstrzygnięcia konfliktu drogą 
plebiscytu.

Na tem obrady przerwano. Wiadomość o po­
wyższej decyzji została doręczona przedstawicielowi 
Litwy dnia 27 b. m.

Widzimy więc, że sprawa Wilna weszła na nowe 
tory. Czyn gen. Żeligowskiego przekonał mężów sta­
nu świata, że sprawy Wilna nie można załatwić bez 
wysłuchania woli i głosu mieszkańców Litwy środko­
wej.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że polska 

Rada ministrów uchwaliła c& następuje!
„Rząd zgadza się na plebiscyt w Ziemi Wileńskiej 

pod kontrolą Ligi Narodów.
Rząd zgadza się na plebiscyt pod warunkiem, ii 

odbędzie się on w czasie najkrótszym i drogą nejpro- 
stttą na terytorjach, zajętych przez wojska gen. Że*

, _ lifDwskiego .
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Z Sejmu
Posiedzenie Sejmu w dniu 26 b. m. rozpoczął 

Marszałek komunikując posłom, że ludność powiatu 
Zabrskiego na Górnym Śląsku of«rowała Sejmowi 
sztandar, który odtąd, na projekt Marszałka zdobić bę­
dzie gmach sejmowy w dni urotaysta. Wzniesiono 
okrzyki na cześć Ślązaków.

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy o po­
życzce przymusowej. Ńa ten temat wywiązała się dłu­
ga dyskusja, w której posłowie ludowi uzasadniali ko­
rzyści, jakie osiągnie skarb Państwa przez przeprowa­
dzenie pożyczki przymusowej, zwalczając stanowisko 
posłów prawicowych, którzy oponowali przeciwko usta­
nowieniu tejże. W głosowaniu przyjęto dwie rezolu­
cje p. Kolischera: o wezwanie Rządu do ogłoszenia 
przepisów wykonawczych do ustawy o pożyczce przy­
musowej i do przedłużenia terminu subskrypcji pożycz­
ki dobrowolnej do 30 dni po ogłoszeniu rozporządzeń 
wykonawczych do ustawy o pożyczce przymusowej. Cą- 
łą ustawę uchwalono w drugim czytaniu. Trzecia czy­
tanie odbędzie się na dzisieiszem posłodzeniu*

Po referacie, p. Głąbińskiego zatwierdzono rozpcr 
rządzenie R. O. P. w sprawie emisji nowych 5 miljąr- 
dów mk. Przyjęto również wniosek Komisji skarbo­
wo-budżetowej o utworzeniu komisji kpntroU długów 
Państwa.

Następnie przyjęto I odesłano do komisji wnioski
. Mpraczewskiej w sprawie powrotu jeńców z niewoli 
olszewickiej do kraju i ks. Lutosławskiego w sprawi* 

pomocy dla powracającej z frontu młodzieży.
Po załatwieniu kilki, spraw osobistych posłów po­

siedzenie zamknięto.

bosy I bubel Ochotniczego Baano
(z wrażeń ochotnika)

Dzień 18 sierpnia był pamiętnym dniem dla lu­
belskiego baonu, gdyż zakończył okres odwrotu i roz­
począł okres pościgu za uciekająaym nieprzyjacielem. 
T*go dnia wyruszyliśmy “»zosą w kierunku Bugu przez 
Stanisławów, Małkinię i Łochów. W sobotę 21 sier­
pnia przeszliśmy Bug po drewnianym prowizorycznym 
moście. Wielki żelazny most był doszczętnie znisz­
czony, będąc wysadzonym w powietrze przez nasze 
wojska podczas odwrotu. Na drugim brzegu Bugu 
zatrzymaliśmy się w osadzie Brok, posiadającej ładny 
kościół z XVI wieku, a w nim drewnianą chrzcielnicę 
X, czasów króla Jana Sobieskiego. Wieczorem tegoż 
ania byliśmy w Ostrowie ziemi Łomżyńskiej, a w Po* 
niedziałek 23 sierpnia weszliśmy do Łomży owacyjni* 
witani przez ludność.

Przydzielono nas do rezerwy 15 Dywizji Wielko? 
polskiej, za którą postępowaliśmy. Po drodze leży 
leży wiele trupów bolszewików i koni, porzucone ar­
maty i amunicja.

Nie dochodząc 14 wiorst do Łomży w miasteczku 
Śniadowie byliśmy świadkami wzruszającej uroczy­
stości. Mianowicie odbywało się żałobne nabożeństwo 
za dusze 4 miejscowych mieszczan, zabitych przez 
bolszewików, którzy stąd poprzedniego dnia ustąpili. 
W kościele stały 4 trumny. Po skończonym nab »- 
żeństwie żołnierce odśpiewali „Rotę*’, poczym miej­
scowy proboszcz wygłosił podniosłe i serdeczne prze-www.cbw.pl
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wówłenle, witając nas Jako zbawców. W kościele pa- 
nowa* yłośny płacz obecnej ludności. Na rynku 
w Śniadowie stało 7 zdobytych na bolszewikach armat, 
przy których trzymali wartę miejscowi żydkowie w cha­
łatach. r karabinami i dwukolorowemi przepaskami 
milicji obywatelskiej.

Łomżę znaleźliśmy straszliwie zanieczyszczoną 
! zaśmieconą przez bolszewików. Wszystkie sklepy 
zamknięte, ponieważ zostały doszczętnie obradowane.

Ma niczem spełzła nadzieja zaopatzenia się 
w Łomż* w rozmaite niezbędne, a tak brakujące dro­
biazgi, iako to mydło itp. Jedynie funkcjonowała nie­
zmordowana amerykańska kantyna Y. M. C. A., w któ­
rej żołnierze otrzymywali za 10 marek tabliczkę cze­
kolady. Trzeba było widzieć ten długi „ogonek” cier* 
pliwie stojący przed kantyną i oczekujący, swej kolejki. 
Żołnierze są jak dzieci. Ale z drugiej strony trzeba 
wczuć się w ich psychologję: mieć na uwadze nieraz 
całe ntfesiące głodu, chłodu i niedostatku, na jaki są 
wystawieni, a wtedy się zrozumie, jakie znaczenie ma 
dla nich papieros, lub tabliczka czekolady, szczególniej 
jeśli te drobne ofiary płyną z serca. Ja muszę się 
przyznać,, ie, pomimo swoich 40 lat. stałem również 
w kolejce i otrzymałem swoją tabliczkę czekolady.

Łoipźa ma piękne położenie na wzgórzu, nad 
Narwią, diiią rzeką. Ogólny kontur widoku miasta 
od strony Narwi przypomina Lublin, chociaż nie po­
siada tych strzelistych wieżyc tego starego grodu.

Po noclegu w Łomży, idąc szosą w kierunku 
północno wschodnim, bataljon przemaszerował do mia­
steczka Stawiski, odległego o 21 wiorst od Łomży, 
a stąd nazajutrz do Szczuczyna, również po 20 wior* 
stowym marszu.

W Szczuczynie czekało nas niezwykle serdeczne, 
gościnne przyjęcie ze strony ludności. Kwiatów bez 
liku. A bardziej konkretne nad kwiaty i więcej trafia­
jące do serca i przekonania żołnierzy, — to poczęstunki 
wsselkiem jadłem, którego nad podziw znalazło się 
w Szczuczynie pomimo bolszewickiej gospodarki. 
Piekarnie pełne chleba. Funt dobrego, świeżego chleba

razowego kosztował 3 marki. Ludność formalnie roz­
chwytywała żołnierzy, zabierała do swych domów
i. gościła. O zapłacie, oczywiście, mowy być nie 
mogło. Zanadto wszystkim dało się we znaki gospo* 
darowanie moskali. Trzeba zaznaczyć, że I żydzi 
w Szczuczynie okazywali dość serdeczności względem 
naszego wojska i narzekali na bolszewików, pod cza* 
gdy w innych miejscach bywało odwrotnie np. W 5o* 
kciowie.

Miejsce postoju, dn. 22.IX 1920 r.
(D. c. «.).
A  Jaworowski.

W I L N O
(Pogadanki krajoznawcze),

Jak wiemy, dzielny gen. Żeligowski, targnięty reti- 
paczą i bólem na wieść, te polskie Wilno oddane ma 
być Litwie,—zerwał łączność z naszym frontem i na 
czele bohaterskiej Dywizji Litewsko-Białoruskiej, ru­
szył naprzód bez rozkazu i 9 października r. b. zajął 
Wilno.

Nie nam sądzić czyn gen. Żeligowskiego. My 
wiemy tylko, że jest to jeden z najzacniejszych gene­
rałów naszych, a Dywizja Lit.-Biał. należy do najdziel­
niejszych dywizji polskich. I zaiste, rozpacz tych lu­
dzi musiała być wielka, skoro pod jej wpływem zde­
cydowali się oni na ten czyn samozwańczy.

A teraz sięgnijmy myślą w roki minionych dzie­
jów tego miasta, które zroszone tyle razy krwią żoł­
nierza polskiego, dzisiaj znowu tak krwawo pieczętuje 
swą polskość.

Wilno położone jest w pięknej dolinie, otoczonef 
górami i tylko od północy otwartej, przy ujściu rzeki 
Wilejki do Wilji.

Pierwszą wzmiankę o Wilnie znajdujemy w kro­
nikach litewskich z r. 1272.

MARJA: DĄBROWSKA. 52

Ł U N A
(Powieść.)

— Proszę pani.
Zapalił naftową lampę. Ostatnia nadzieja Hań­

dzi okazała się płonna. — To było samotne, dziko ci' 
«he kawalerskie mieszkanie.

Dwa pokoiki, urządzone sobie wcale* wcale. 
Na ścianach nieprzeliczone mnóstwo widokówek w wa­
chlarze porozwieszanych. W pierwszym pokoju łóżko, 
w drugim, do którego Hańdzia została wprowadzona, 
mebelki kryte bordo aksamitem, nad sofą zbiorowe 
fotograf je . strażackie, cyklistowskie i jeszcze jakieś 
inne. Obok olejne widoczki — z białą brzózką i błę­
kitną wodą.

Nieznajomy był młody, bardzo nieładny, t  twarzą 
pokrytą wyrzutami i dość poczciwą.

Przypatrzył tlę Hańdzi króko i * niepisanem 
stanieniem.

— Tutaj proszę pani — pani może się przespać, 
Przytaszczył poduszkę i koc— wyciągnął z szafy jakieś 
prześcieradło.

Roześmiał się, spojrzawszy jak stała sztywna
I nieruchoma.

— Niechże się pani tak nie przeraża. Przecie*
0 tem, że pani tu nocuje nikt nie będzie wiedzlaŁ 
Więc gdzież pani chce żebym pan! dał schronienie?

— Nazywam się Piotrowski — dodał światowo 
Hańdzia podała mu rękę i wymieniła mrukliwie swoje 
nazwisko — Aha więc u tego zakiegoś Piotrowskiego 
będzie teraz nocowała. — Wielka rzecz. — Mało się 
gdzie nie nocuje w czasie wojny.

Usiadła na kanapie. Przez tyły jej płynęła jak­
by zimna lodowa kra.

Gospodarz przyniósł tymczasem wodę na misce
1 mydło. Dyskretnie objaśnił jak można wyjść na 
podwórze. W ruchac h i w oczach miał teraz jakieś 
nadprogramowe podniecenie.

— A dokąd to. jeśli wolno zapytać, pani tok 
spieszy — siadł na brzeżeczku kanapy — Do męża, skła­
mała Hańdzia opryskliwie. Ach do mężu łka, ucieszjd 
się. Proszę to pani już mężatka. A mężulek maki 
w Legjonach. (C. d. n.)
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Od czasów Gedymina, który około 1320 buduje 
fctrownię w Wilnie, miasto to staje się stolicą Litwy
1 siedziby książąt litewskich. O księciu Gedyminie, 
ułożycielu Wilna, tak mówi legenda, powtórzona przez 
Mickiewicza w „Panu Tadeuszu”:

,,..v{Gedymin) na Ponarskiej górze,
Przy ognisku myśliwskim, na niedźwiedziej skórze, 
Leżał słuchając pieśni mądrego Lizdejki,
A Wilji widokiem i szmerem Wilejki 
Ukołysany, marzył o wilku żelaznym,
I zbudzony za bogów rozkazem wyraźnym, 
Zbudował miasto Wilno, które w lasach siedzi,

, Jak wilk pośrodku żubrów, dzików i niedźwiedzi...9* 
Tak więc powstaje Wilno, które za czasów Litwy 

pogańskiej było tylko miejscem warownem.
Po śmierci Gedymina i Olgierda, Krzyżacy, nie 

mogąc mimo długich walk opanować miasta, (1377— 
78), niszczą je prawie doszczętnie, a po upływie lat 
pięciu, docierają ponownie do Wilna, paląc znowu 
część miasta. Litwini, słabi liczebnie, nie mogąc o- 
bronić :Się przed kryżacką nawałą, pragną porozumie' 
nia z sąsiedniemi narodami,—a przedewszystkiem z sil­
nym i sławnym z waleczności narodem polskim. Tak 
więc w roku 1395 zostaje zawarta pomiędzy Litwą
• Polską umowa dobrowolna, której hasłem jesfc 
nWoIni z wolnemi, —równi z równemi”. Umowa ta, 
czyli i. zw. Unja polsko-litewska, zawarta była w Kre­
wki dlatego nazywa się w hiśtorji ..Unją krewską”. 
W r. 1397 królowa polska Jadwiga poślubia pogańskie- 
80 księcia litewskiego Jagiełłę, a ten chrzci się wraz 
c całym narodem litewskim i zakłada w Wilnie pierw­
szy kościół katolicki, katedrę św. Stanisława. W roku 
1401 -następuje w Wilnie uroczyste odnowienie unji 
Polsko-litewskiej, czyli t. zw. MUnja Wileńska”.

<D. c. »»•)• A. Luta.

Z pism 1 książek.
Towarzystwo Miłośników Historji. Bibljoteka hi­

storyczna imienia Tadeusza Korzona Ne 18. Euge- 
njuftz Wawrzkowiczt „Cytadela Aleksandrowska 
W Warszawie" z przedmową Szymona Askenaze- 
go. WydL M. Arcta w Warszawie 1920, str. 71.

Z dewna odczuwano potrzebę opracowania mo- 
itogrąfji historycznej o tej warowni carskiego, moskie­
wskiego despotyzmu w stolicy Polski. Wszak przez 
77 lat panowała nad Warszawą ta ohydna twierdza, 
kryjąc w swem łonie prawdziwe martyrologium na- 
Wych walk spiskowych? X Pawilon i miejsce tracenia 
*• Iwanowskimi wrotami.

Wygnanie Moskali z Warszawy przez Niemców,
* ostatecznie Niemców przez Odrodzone Wojsko Pol­
skie zezwoliło badaczom naszych dziejów zajrzeć do 
tajnych akt i papierów, skrzętnie chowanych przed 
okiem ludzkiem. Zaledwie drobną cząstkę opracował 
P- Wawrzkowicz tych papierów, a już pokaźne i do­
kumentalne dziełko napisał. Treść rozdziałów książ­
ki: Założenie Cytadeli. Wygląd ogólny. X pa­
wilon. Miejsce traceA. Komisje śledcze I są­
dy wojenne (1833 do 1882). Przepisy i indeks.

Dziełko p. Wawr*kowicza winno znaleźć szero­
kie rozpowszechnienie. Żołnięri polski pozna dokład­
nie przeszłość Cytadeli Warszawskiej i będzie dumny, 
Iż swojij krwią przyczynił się do zburzenia ostatniej 
twierdzy absolutyzmu w Europie. M. D.

Szanowna Redakcjo!

Dnia 8 lipca b. r. rozpoczęliśmy odwrót z nad 
Berezyny. Po kilkudniowym marszu dotarliśmy do 
szosy Moskwa-Warszawa. Tąż szosą cofała Się 14 
Dyw. Wp. Baterja została przydzielona do niej cza­
sowo. Wieczorem stanęliśmy w mieście Słucku. Po
3 dniowym spoczynku opuściliśmy miasto opłakiwani 
przez ludność, która, znając bolszewickie rządy, ze stra­
chem i rozpaczą oczekiwała ich. Maszerowało się 
dobrze, pogoda dopisywała, tylko humor każdy miał 
wściekły. Nie mogło nam się w głowie pomieścić jak 
to jest możliwem, że my muśimy ustępować takim 
obdartusom. Życzyliśmy sobie zaczekać na nich i dać 
im na odchódnem porządnie w skórę. Ktoś wśród 
żołnierzy puścił pogłoskę, że odwrót nasz jest naka­
zany na linję Wilno—Baranowicze. Pocieszaliśmy s!q 
tem, że jeszcze wrócimy na dawną linję i damy bol­
szewikom lanie. Pewnego dnia nagle usłyszeliśmy 
z prawej strony drogi świst kul armatnich które, pa­
dły niedaleko szosy. Jedziemy dalej. Wtem z pra­
wej strony drogi w odległości kilkudziesięciu kroków 
zaledwie, jakby z ziemi wyrosła tyralierka bolszewicka
i z okrzykiem hurra biegnie ku nam.

Baterja nasza została w tej chwiłi wstrzymana 
przez dow. baterji ppor. K.. który rozkazał otworzyć 
natychmiastowy ogień huraganowy. Bolszewicy byli 
już tak blizko, źe nawet czasu nie było na podanie 
komendy. Działonowi, każdy na swoją rękę wra* 
z obsługą działa, strzelali co mieli siły.

Bolszewicy po kilku strzałach padli w kartofle, 
otwierając gęsty ogień karab. i k. m. Baterja biła bez 
ustanku, bolszewicy trzymali się. Na pomoc przyszły 
nam karb. masz. wielkopolskie i jedno auto pan­
cerne, a piechota wielkopolska zaczęła z lewej strony 
okrążać nieprzyjaciela. Wtem w odległości kilkuset 
metr. z lasu ukazała się nieprzyjacielska kawaler ja, 
idąca z pomocą swoim obdartym towarzyszom, którzy 
zdziesiątkowani naszym ogniem zaczęli zmykać. Mo­
mentalnie I pluton bat. 6-ej zasząl prażyć granatami 
kawalerję, która natychmiast czmychnęła w łaś. Drugi 
pluton zaprzestał strzelaniny. Bolszewicy otoczeni 
przez dzielnych poznańczyków 58 pp., zostali wzięci 
eo niewoli.

Straty mieliśmy małe, W naszej baterji został 
ciężko ranny podchor. Grybsz. Lekkołannych było kilku.

W czasie całej akcji bardzo dzielnie spisywały 
się dwie sanitarjuszki, które, nie zwalając na niebez­
pieczeństwo, chodziły wzdiuż całej tyralierki.

Po tej wygranej rozpoczęliśmy jednak w dalszym 
ciągu odwrót. t

Późno w nocy przybyliśmy do starych okepaW 
niemieckich pod Baranowiczami, gdzie zajęliśmy no ;,e 
pozycje.

W zakończeniu zaznaczyć muszę, żs w baterji 
mojej chłopcy są jak dęby, a waleczni jak lwy. Kie­
dy nieprzyjaciel bierze górę — zębami zgraj/tają : ni«= 
ustąpią za Bugu, dopóki nieprzyjaciela nie zgniotę.: 
To też u nas prawdziwa wiara. Jeden ćm^iemu lr.ar- 
riego słowa nie powie. Po /a iłuźbą to żyjemy jak 
jedna rodzina, dlatego też nawet na urlop się nie chce, 
bo w domu I we wsi teraz pustki3 a w beterii dobrze.

napisał Ciupaga Antoni 
!'znome? 6 b<it. 6 pułku ;7tvi- Boiowsi 

M. p. dn. 10. X 1920.
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Kronika wojskowa
Zwolnienie urzęd»!ków z wojska. Mi­

nister spraw wojskowych rozkazem r 21 września r. b. 
zarządził, że szeregowi u-rędnicy państwowi, niezdol­
ni do słuiby frontówaj (Vat*;?orja C1 » C2) winni być 
natychmiast zwolnieni z woj*ka. Zwolnienie następu­
je nie na skutek imiennej reklamacji, lecz jedynie na 
podnteyrie zaświadczenia odnośnego urzędu państwo­
wego, jaki»} dany szeregowy 'przedstawi swojej przelo­
tnej władzy wojskowe].

Zaznacza się, że niniejszy rożka? nie dotyery 
OTtędników państwowych, znajdujących się w wojsku 
W szarży oficerskiej, których zwolnienie nastąpić może 
nie inaczei, jak na podstawie imiennych reklamacji.

Równie* wyłącznie w drodze imiennych reklama­
cji będą mogli być zwolnieni urzędnicy państwowi 
zdolni do służby frontowej (lit. A).

Niniejsiy rozkaz dotyczy zarówno ochotników, jak 
) tych, którzy powołani zostali do wojska w drodze 
priynsusowego poboru.

Urlopowanie akademików^ Sekretarfat Ge­
neralny Ligi Akademickiej Obrony Państwa przypomi­
na, te w myśl rozkazu ministra spraw wojskowych 
gen. por. Sosnkowsklego. akademicv-woj«kowi sami 
wypetniafę deklarację, służącą 7a pc d tąwę do bezter- 
Kinowego urlopowania. Żadne specjalne ^świadcze­
nia e śtudjach nie są wymagane i Sekretarjat łąko­
wych wydawać nie będzie.

Kaługa pamiątkowa 905 p. p. Imienia 
Jana Kilińskiego. Dowództwo 205 p. p. przystę­
puje na mocy uchwały zebrania oficersk ego do wŷ  
dania księgi pamiątkowej. Księga ta, której projektor 
4tW0Ą je«t pęr, Zieliński, ma yawiereć obok historji 
pyłku, ipisy oficerów j żołnierzy, wspomnień pośmlar* 

. tny«h poległych. opi»y waini* jszych wydarzeń, przeży- 
cii, wrażenia i t  p. Komitet redakcyjny księgi m y  
wf.wszystkich bv|ych i obecnych żołnierzy 5205 p. p, 
do r>*aitytanla prac i m*teriałów w myśl powziuych 
wfktgań. Pożądane <4 również fotografie i rysunki. 
Wszelkie pisma w sprawie „KtięgiM należy przesyłaj 
pod adresem! Komisja Formacyjna 205 p. p. tmleria 
Jan# Kilińskiego, Foksal 10, Warszawę. Dla Komitetu 
Redakcyjnego Księgi pamiątkowej.

I . i n l a

Nota Rządu Środkowej Litwy do Rzą­
du Kou. laAskiego. W dniu 25 10, został* wy­
słana nastęoijjąca radjo-depesze do rządu kowieńskie-

Cot „Nie*włocznle po zajęciu Wilna przez wojska Środ­
owej Litwy, rząd Środkowej Litwy r.wrócił się dnia 

9. 10. do rządu kowieńskiego w której, wyjaśniając 
pobudki swego kroku, proponował uniknąć przelewu 
krwi bratniej i roistrrygn ć spór na drodze wzajem­
nego porozumienia. W myśl tych tend«n<-yj i w ocze­
kiwaniu odpowiedzi na noty, kroki zaczepne wojsk 
&rodkawej Litwy były powstrzymane, za A jeńcy litew­
scy, wzięci do niewoli przy saimowaniu Wilna, zosta­
li wypusscaefii na wolność. Rząd kowieński ni* nade- 
afckI jednak Ładnej odpowiedzi na notę i  dn, 9 b. m.

. T
i nieopuśclł terytorjum Litwy Środkowej, lecz przê  
s*edł do akcji 7aczepnej w celu odebrania Wilnfcj 
Pregnąe podkreślić raz jeszcze dążenie do zgodnego, 
współżycia z narodem litewskim, oraz brak wszelki1-!), 
w^lędem niego tendencji agresywnych, a także skłony 
ność do rozooczęria rokowań i uwolnienia od ciężą*' 
rów wojennych wymęczonej 6-cio letnią wojną ludno*̂  
śct, rząd Środkowej Litwy proponuje w tym celu spofr, 
kanie delegatów. Warunkiem niezbędnym dla rojoo* 
cięcia rokowań byłoby wycofanie wojsk rządu ko* 
wieńskiego poza linję dern^kacyjną polsko-litewską 
z czerwca r. b. „Nota podpisana jest przer p. Iwano*i 
wskjego, dyektora Departajpentu Spraw Zagranic**! 
nych Litwy Środkowej.

Zarządzenia komisji plebiscytowej przer
ciw zamachom niemieckim. Równocześnie z wy? 
jazdem gen. Lerond’a, przybyły nowe transporty wojsfy 
francuskich pelem zabezpieczenia plebiscytu prząd z*” 
machami niemięckiemi- Są to mianowicie formacja 
stałych wojsk kolonjalnych Algieru. Przybyło tu kil­
kadziesiąt tanków, które mają być rozdzielane mi?' 
dzy poszczególne powiaty. Nowemi wojt-kami mają 
obsad?ić granice od strony Niemec, aby Niemcy nia 
przewozili na CJórny Śląsk broni. Ludność górnoślą­
ska z uznaniem wita te zarządzenia komisji koalicyj­
nej. Może teraz nareszcie nastanie spokój. Na Nien*? 
cach widok tanków wywarł deprymujące wrażenia. 
Zrozumieli, io już skończyło się ich panowanie. Wi* 
drą, że komisja koalicyjna [est zdecydowana energi- 
cznie przeprowadzić swe narządzenia.

Przejęcie trzech gmin w OlsztyAsklenv
Uchwałą Rady Ambasadorów z dn. 15 rierpnia pny* 
znane zostały Polsce 3 gminy b. terytprjum plebiscy­
towego Olsztyńskiego. Są to gminy Klein Lobenst Jn, 
Klein Noppern i Grosęhen, położone wzdłuż granicy 
woj. Pomorskiego w pow. Ostródzkim-

Mimo protestu Niemców, Rada Abmasadorów 
postanowiła, że obsadzenie tych terytorji przez woj­
ska polskie odbędzie się dnia 3l b m.

Rząd francuski dla mlodzl*#y polskiej*
Rząd francuski prjtRznac?.'! 100.000 franków, na sty» 
pendja dla młodzieży polskiej, która pragnie kcńczyć 
studja wyższe we Francji.

Ucieczka JeAców polskich. W ubiegłym 
miesiącu zarejestrowano w Płoskirowie 864 jeńców 
polskich zbiegłych z obozów koncentracyjnych z bro­
nią w ręku na skutek perspektywy wywiezienia ich 
w głąb Rosji-

Ludność miejscowa okazvwnła jeńcom szczera 
sympatjet udzielała im swej opieki.

Nowe wykopaliska na Wawelu, »r-y 
prrebudowie murów opornych bramy Zamkowej na 
Wawelu od strony północnej, natrafiono w rnoczr.ej 
g\»bc>koścł cięVoko.-”t na resztki konstrukcji drzew­
nych z belek dębowych, zeserniałych Już na heban. 
Są to wiązania średniowiec nfg i mo-tu dojazdowego. 
Zdaniem profesora Szyszki Bohu Si konstrukcja ta się* 
ga nonajmniej czasów Kazimierza Wielkiego. Odna­
leziono zatem nef t̂amzą ri* rnanych na Zamku wa­
welskim konstrukcji drewnianych.
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Zł świata

Konszachty lltewsko-nlemiackie. W prre-
ciwieństwie do oficjalnego zaprzeczenia w sprawie prze­
wożenia uzbrojonych Niemców z Prus Wschodnich do 
Litwy, donosi organ niezawisłych socjalistów „Die Frai- 
tait**, że chodzi tu o dobrze zorganizowane oddziały, 
które na Litwie koncentruje się w osobne formacje 
pod dowództwem specjalnych oficerów. P.zez grani­
cę niemiecką przechodzą transporty amunicji, karabi­
nów ręcznych I maszynowych na wozach lub w spec- 
}*lnych wagonach kolejowych. „Frethei'" twierdzi, że 
ma się tu do czynienia z zupemie planową ekcją wer­
bunkową.

W poselstwie litewskiem w Berlinie panuje ogrom­
ny ruch, zgłasza się t m b̂ u-.e.n mnóstwo żołnierzy 
Reichswehry i b. żołnierzy wojsk bałtyckich, którzy 
namierzają udać się na Litwę.

Partyzantka litewska. Donoszą o szeregu 
nadużyć, jakich Mę dopuszczają zorganizowane przez 
Litewski Komitt t Obrony Narodowej w Kownie oddziały 
artyzanckie litewskie, grasujące po wsiach i miastecz- 
ech. Oddziały te terroryzują bezbronną ludność pol­

ską, zabierając jej mienie i dobytek, mordując opor­
nych.

Ludność polska ze strefy neutralnej, w której 
Po wycofaniu się reguL rnych oddziałów litewskich po­
zostały drobniejsze bandy, domaga się dostarczenia 
jej środków do samoobrony. Nie jest rzeczą wyklu­
czoną. że zdobędzie się ona na stanowczy krok w o- 
tronie swego mienia i życia.

Wojna domowa w Rosji. W Moskwie 
ogłoszono stan oblężenia. Rząd moskiewski żyje w 

obawie rewolucji antyb lszewic;;iej. Specjalna 
odezwa rządu bolszewickiego obwieszcza, ze wszyscy 
•fiitujący przeciwko ustrojowi sowieckiemu będ  ̂ tjak- 
totfani bez żadnych względów.

W Petersburgu i Kronsztadzie wybuchło nowe 
powstanie marynarzy i robotników. Powstańcy wysa­
dzili w powietrze w Kronsztadzie dwa terpedowce.

Rewolucja w Rosji Południowej przybiera coraz 
bardziej zdecydowaną formę i rozszerzyła się na oko- 
lice Odesy, Chersonia, obejmuiąc równiei część Po* 
dola. 61-szy pułk piechoty bolszewickiej posłany dla 
•tłumienia powstania, stradł ponowę ludri, którzy 
*biegli z szeregów. Powstańcy przecięli lin je telegra- 
fic*ne oraz linję kolejową między OdeSą i Kijowem. 
Powstanie rozszerza się w kierunku Mikołajowa.

Ceny w Petersburgu. Dnia 5-go paździer­
nika r. b. notowano następ ijące ceny na rynku pe­
tersburskim: funt chleb’1 600 — 800 rubli, funt mąki 
pp^nnej 1,500 rb., żytniej 500 rb., funt cukru 5,000.
— 6 000 rb.„ funt wołowiny 2,009 rb., wieprzowiny —
3,000 rb., funt masła 7,000 jb., 10 jaj 3,000 rb., funt 
tartofli 250 rb., pińczoczy 5,000 rb., 10 p?nierosów 
400 rb., funt nafty 700 ib., garnitur męski 250,000 rb.

Bolszewicy wyprzedają skarb państwo­
wy. Zapasy złota b . osy skiego banku państwa są obec­
nie ystenu tycznie rozgrabiane przez bolszewików. 
Banki państw bałtyckich nabywają codziennie za kil­
kadziesiąt mlljonów rubli złoto rosyjskie. Litewski mi* 
nlster skarbu nabył obecnie złota za 134 tysiące ru­

bli. Transporty złota przybywają do paftAtw bałtycMcb 
drirgą na Rewel.

Policja niemiecka w charakterze armJL
Stos.-wnie <io żądania Enienty rozwiązania Sich«r- 
heitspplizei, przystąpili Niemcy do reorganizacji tejł*. 
zamieniając ją na policję miejscową (Ortspolizel)t któ­
rą dzieli się na policję ruchomą (Verkehrspol zei) oraz 
na policję o zadaniach specjalnych (Unfalł-Feuer-Pa- 
l>zei)- Stoi ona pod rozkazami władz policyjnych 
okręgowych, od wojska ściśle niezależną, posiada je* 
dnak broń bałą, palng I granaty ręczne, przycsem na 
Jtażfiych 20 ludzi przypada pistolet maszynowi, ofez 

każdy tysiąc ludzi automobil pancerny o 2 kar*" 
binach maszynowych ciężkich.

Rozmaitości
Na co w życiu czas schodzi? Kto prze­

żył lat siedemdziesiąt, ten czas twój śpę&il taniej 
więcej, jak następujet

Na spaniu, 22 lata.
Na pracy, 21 lat.
Na zabawie i modlitwie, 9 lat
Na jedzeniu i piciu, 6 lat.
Na podróżowaniu, 6 lat.
Na chorowaniu, 4 lata.
Na ubieraniu się, 2 lata.

Największy dzwon świata ma powstać w
najbliższej przyszłości w Ameryce, jest on na razie 
tylko projektem, omawianym żywo przez prasę ame­
rykańską. Dzwon ten ma być zarazem pamiątką wiel­
kiej wojny. Spoczywać będzie na wysokiej wici}’ 
Waszyngtonie, na którą złożą się kamienie Z bohater* 
sklch miast Reims, Verdun, ypres i Lowanium. 
Olbrzymi ów dzwon wedle projektu składać się ma % 
pojedyńczych pięćdziesięciu czterech dzwonów; licz­
ba ta odpowiada liczbie państw złączonych w Zwią­
zku Stanów Zjednoczonych. Będzie to zatem format* 
na orkiestra, mogąca zadowolić marzenia najkapry$- 
niejszyeh harmonistów.

Wędrówka dzieci wokoło świata. W tyrfc
dniach przybył do pertu nowojorskiego okręt z 780 
dziećmi z Rosji sowieckiej. Pochodzą one przeważnie 
z Petersburga. Historja tej wędrówki dzieci jest na­
stępująca: w mąju 1918 r. wysłano je na Syberję, po­
nieważ w Rosji środkowej, zwłaszcza w Petersburgu, 
był głód, a na Syberji warunki żywnościowe były
o wiele lepsze. Gdy potem zagtęły się na Syberii 
walki z bolszewikami i Kołczak zajął Syberię, dzie : 
te zostały odcięte od rodziców. Czerwony Krzyfc Ame­
rykański podjął się wtedy odesłania dzieci z powrotem 
do ich rodziców. Ponieważ jednak nie było komyni- 
kacji z Petersburgiem, wysłano dzieci naprzód do J.; 
ponji, skąd okrętem do Sen-Francisko, a stamtąd d 
Nowego-Jorku. Z N.-Jorku ma się dopiero ode<lać je 
dc Francji, z Francji do jednego z krajów Skandynaw- 
skich, a stąd do Petersburga.
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O s t a t n i e  z awody .  We Lwowie i w Krakowie dn.
19 fc. m. stanęły przeciwko sobie najlepsze kluby obu tych 
pjaał. rywalizujące pomiędzy «obą o przędowni«two w spor- 
«fa od szeregu lat.

Dziwnym zbiegiem okoliczności zawody te tym razem 
pomiędzy „Wisłą** i „Cracovią“, jako też pomiędzy „Pogonią” 
F „Czarnymi" zakończyły się w obu wypadkach nierozegraną 
V ęUpunicu 111,

W ostatnią niedzielę spotkanie Warsz. Klubu Sport. 
Wofsk. z drużyną 40 p. p. we Lwowie zakończyło się sromotną 
porażką tego pierwszego w stosunku 10:0.

Wyniku tego jednak na serjo w żaden sposób traktów^ 
Ął« można, ponieważ drużyna Warsz. Klubu Sport. Wojsk. 
jechała do Lwowa nie tylko w bardzo osłabionym, ale nawet 
niekompletnym składzie, bo zaledwie w dziewiątkę.

W a r s z a w s k a  „ P o l o n j a "  na G ó r n y m  Ś l ą ­
sku .  jako rewanż za match piłki nożnej rozegrany w War- 
**awi« 17 b. m. między klubem warszawskim „Polonja" a re­
prezentacją polskiego klubu sportowego na Górnym Śląsku, 
ędbyły się 24 b. m. pod Mysłowicami zawody między tym sa­
mym klubem warszawskim a górnośląskim klubem sportowym 
„Słupna" . Wynik ten sam, co w Warszawie, t. j. 2—0 na ko- 
łzyść Warszawy. (Zdobywcą bramek był ten sam prawy łą- 
ctnik, Tadeusz Grabowski). Gości warszawskich witała li- 
cfnie zebrana publiczność bardzo serdecznie. Obdarzeni zo­
stali wieńcem od klubu „Słupna**, który ich też przyjmuje 
wraz ze związkiem polskiego klubu górnośląskiego. Warsza­
wiacy wezmą udział jeszcze w dwóch zawodach, mianowicie 
w poniedziałek w Katowicach, a w środę w Wielkich Hajdu­
kach.

H U M O R

USPRAWIEDLIWIŁ SIĘ.

JJa ulicy Petersburga bolszewik spostrzegł je- 
ytt&oScia obutego w eleganckie lakierki.

— Stój! — wola.
Zaczepiony przystanął.
— Czego?
— Przyznaj się — bierze go na spytki przed­

stawiciel władzy sowieckiej — ty burżuj?..
— Ależ, co znowu, towarzyszu! Taki sam je­

stem proletarjusz, jak i ty.
— Nie łżyj! Nie oszukasz. Skądbyś miał ta­

kie obuwie!
— Ukradłem, towarzyszu.
— Aa!., ukradłeś..., to oo innego. Możesz iść 

dalej spokojnie*

POMYSŁOWY MOSKAL.

Do rąk bolszewików dostała się gazeta z War- 
ittMy, a w niej takie ogłoszenie:

„Maść na porost włosów. Po kilkorazowym 
użyciu niebywały skutek“.

— Ach!.— wzdycha jeden % ozy tających — gdy­
by to mieć tę maść cudowną!

— Na co ci ona? — pytają towarzysze *— prze* 
ie$ bez niej kudły masz, jak strach na wróble- . j

— Ja też nie głowę nią bym smarował, a
kę. Jakby na niej włosy wyrosły, to miałbym fc®* 
żuch na zimę.

KUPCY- ’•»

Gr.oSĆ: Zaręczał mi pan, 2e rączka od paT| 
solki jest z prawdziwej kości słoniowej — a tymeję# 
sem to tylko jakaś masa. ;j

Kupiec :  Nu, co ja mogę zrobić? Jak ja po|j 
trzebował wiedzieć, że akuratnie ten słoń, oo z ni* 
go zrobili tę rączkę, miał fałszywe zęby?

:■ ■ -■■■... rd j

C h r z e s t n y c h  m a t e k  p o s z u k u j ą *

Jednoroczny szer. Ryszard Drapczyński, referent oświ* 
towy szpitala potowego JVś 107, 8 brygada jazdy Poczta W* 
Iowa 66. *

Źołnierz-ochotnik z 1918 r. Władysław Dąbrowski. Adres 
Warszawa, Długa 50. „Żoinierz Polski". (Ofiary w naturze wy, 
łączone).

Plut. Szablewski S., kapr. Augustyniak L., st strt* 
Wichrzyński J. 7 komp. 29 p. strz. Kaniowskich, 8 Dywizji- 
Poczta poi. 35.

Sieri. Cybulski Wacław i kapr, Etachowski St i  komik:
2 bat. 22 p. p. Poczta poi. 24. i

Wachm. Grabeusz Zdzisław, kapr. Waszak TadeiisT
i bomb. Guzenda Al. Plut. Zdobyczy wojennej M. S. Wojsk' 
CU. p. p. III.

Ł ą c k i e g o  A d r z e j a z 8  komp. 21 p. p., który od 
wyjazdu z Warszawy nie daje żadnej wiadomości o sobife 
poszukuje siostra, Marja. Wiadomości prosimy nadsyłać pod 
adresem: Warszawa, ul. Mokotowska 71. Jan Abka.

Ktoby wiedział cośkolwiek o P i o t r z e  Wi ś n i ew'  
s k i m, z 10 komp. III 7 p. p. Leg., zechce łaskawie donieść 
pod adresi Malora, kapr. Adm. „Żołnierz* Polskiego" Warstf 
wa, Wierzbowa 9.

Kapr ,  M a r c i s z e w s k i  K o n r a d  poszukuje #Ł 
s i e r ż. Turka ,  będącego w 3 baonie zapasowym telegra* 
ficznym D. O. G. Kielce. Wiadomości i zgłoszenia pod aurf' 
sem: Poczta połowa 19. 26 p. p. (1 Baon) telefonista.

Proszeni są o podanie swoich adresów: Plut. Tadeusf 
Pawłowski, szereg. Leon Piskorski, Ignacy Piskorski i Stani* 
sław Janicki. Poczta potowa 29. 50 pułk strzelców Kresowysk
3 baon. Kapr .  H e n r y k  Ur b a ń s k i .

Upraszam kolegów: Goldberga z 18 p. p., Arcichowski** 
go z 131 p. p., Lewina z 18 p. p , Łęczyckiego z 3 p. p. Leg.
i innych o podanie mi swoich adresów i napisanie listu o so- 
bie. Adres mój: szer. S. Neuman, komp. san, 22 Dywizji 
Ochotn. Poczta połowa 67.

Zwraca się uwagę kolegom żołnierzom, że pisząc d* 

„Żołnierza Polskiego" w sprawie przesyłki pisma, czy też wy* 
dawnictw „Bibljoteczki Źoł. Pol.**, winni podawać dokładni 
adres, t. j. formację, oraz, co najważniejsze, numer pocrif 
polowej.

Pismo wychodki we wtorki, czwartki i soboty.
m. .. ,■ ■ —1 — ■ ■ -- —.......  - -- - - ___ -
PMMUMfata mlaaięczna 8 mk., dla wojskowych 5 mk. Cena numsri; 1 mk Prenumeratę s?zyjmul« Administracja pism*

ara* wszelkie M«m d t iu n lM *  i Dowództwa wojskowa w Paisce 

Pława radoaufa komitat redakcyjny. Adres redakcf! f administracji Warszawa — 3ft«rtbowa Nr. 0 II p, i

Drukarnia „Zetaieria  Polskiego" Uiuga 50,
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